
m. 426. R O K  X IX . Lwów. czwartek" ( I I )  24 września 1914. WYDANIE PORANNE.
Ceny Prenumeraty 
Lw oirle. ~rti f.a n it  2  R, 

m  tmdzłemm Jwu crotiu «osta«« 
drt tom . d o p ita  *łe 6 0  halerzy. 
Z  Je d n o k ro tn y  p r re  sy łk »  p o cz t 
w kruin • miesięczni. 2  K 7 0  nad. 
fcwartt:n<» £  K rocznie 3 2  K ot 
t  Nlt.n.czech: kwzialnie 12 Ko.. 
V innych r aństw»ch ZwiazKu poczt 
kwartalni. 1S K. roczni. 6 0  K. 
Z  d w u k ro tn ą  p rz e sy łk ą  po cz t 
w kra|n miesięczni. 3  K 2 0  h, 
kw art 4  * 6 0  u a t: r a u m t a o  K.
Zmtaiw sJreuo pooicweg* 4 0  U.
Cen? oU U riełnych nnmerórrt 
* H  p a n i u t  6  t t  C prze* JO I .  
* y « . porann. 4  h. t y ł k a  I  L

Słowo Polskie
wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń 
O głoszenia za 1 wiersz drobnem 
pismem lub jego miejsce 2 0  hal. 
w numerze sobotnim 3 0  halerzy. 
Nadesłane za wierszdrobnem  pis. 
jsem lub jego miejsce 8 0  h a l. 
w ił1!merze niedzielnym t K 2 0  h. 
Nekrologia za wiersz petit 6 0  h. 
Zawiadomienia •  ślubach, za­
ręczynach ł u p .  po 1 K 5 0  haL 
ra wiersz, naimniej 4  K 5 0  hal. 
Drobne ogłoszenia za wyra. 
8  hal. najmniej 8 0  hal. Za wiersz 
6 0  h- najmniej 5 wierszy (K. 2.50). 
A t ó  REfiakcji, Adm inistracji l  D r M f t i n  
Lwów, ul. Zimorowicza 11-15 
l ^ c p t s ć w  Bataslanycti nic tw ra c s  s it.

RąkopL; ł list; •  sprawach redakcyjnych natęży adrr*owaf do; Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłat; i odbio. j  pisma, ogłoszenia i reklamacje 
uprasza sił, nadsyłać pod adresem Administracja Słowa ri.Jsn.iegt we Lwowie — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. -  Nr. telefonu Redakcji 541, Administracji 740.

N a k ł a d e m  Sp«Słld W y d a w n ic z e )  K Ł O W A  P O L S K I E G O . Redaktor naczelny* ZYGMUNT WASILEWSKI

Cena numeru 6 hal*

Rosyjski Wódz Naczelny do iudów Auslro-Ŵgier.
.3

Z widowni wojny francuskc-niemieckiej, 
Walki na północy i południu.

Niniejszem rozkazuję, ażeby Lezwzglę- 
/  dnie wszystkie restauracjo i kawiarnie były  

zamykaue o gocuuue 11 wieczorem (podług 
czasu peteisburskiegu).

Niestosujący sio do powyższego rozpo­
rządzenia b“dą pociągani do odpowiedzial­
ności.

Gradonaczclnik Lwowa
Gecerał-Major £IC>TE

tl F % w
2ł»iEirzc[. depo r sidz? Naczelnego.

)
.V

„Lady Austro-Węgier!
„Rząd wiedeński wypow iedział wojnę Rosji ?a to, 

y że Rosja, wierna sw ym  historycznym przekazaniom,I .
nie m ogła opuście bezDromsej Serbji i aopuścic ao jej 
^ujarzmienia.

„Ludy Austio-W ęgier!
„Wkraczając na czele wojska rosyjskiego w gra- 

jiiicc Austro-Węgier, ogłaszam wam imieniem Wieikie- 
Igo Rosyjskiego Cesarza, że Rosja, która nieraz już 
przelew ała krew sv ą za oswobodzenie ludów z pod 
•cudzoziemskiego jarzma, nie szuka nic Innego, jak tyl- 
,ko ustanowienia prawdy i sprawiedliwości. Wam, 
lludy Austro-Węgier, niesie ona teraz również woiność 
li urzeczywistnienie waszych narodowych pragnień. 
; „Rz<]d aush o-węgierski siał przez wieki między 
'was niezgodę i meprzyiażń, ponieważ jedynie na nie- 
jzgodzie między wami oparta była jego wtadza nad 
t wunii.

„Rosja przeciwnie dąży tylko do jednego: żeby 
(każdy z w as mógł rozwijać się i żyć w  pomyślności, 
ichroniąc cenny skarb ojców — język i wiarę, i poła-4
•czony z rodzonymi braćmi żyć w  pokoju i zgodzie z 
[sąsiadami, szanując ich odrębność.
J „W  przekonaniu, że będziecie ze wszystkich sił
|współdziałać w  osiągnięciu tego celu, wzywam  was, 
jabyście spotykali Rosyjskie wojska jako wiernych 
przyjaciół i bojowników za w asze najw yższe ideały.

\  „Sierpień, 191-1.
„Zwierzchni W ćdz Naczelny: 

„Generał-Adjutant MIKOŁAJ."

R e p r e z e n t a c j e  u g e n e r a ! = g u O e r n a f o r a

W czoraj przed południem odbyło się uroczyste 
I rzedsuawicnic się reprezentacji kościelnych i miej- 

iskich JEksc. General-Ciubernatorowi kraju lir. Jcrzc- 
'niu Bobrińskiemu. Akt dokona! się w  wielkiej sali 
laudjencjonalnej pałacu namiestnikowskiego. Obecni 
[byli: reprezentanci miejscy: prez. dr. Tadeusz Rutow- 
iski, w iceprezydenci dr. Leonard Stahl i dr. Filip 
Schleichcr. oraz 12 delegatów' Rady miasta; dostojni­

c y  kościelni: JE. ks. arcybiskup BUczewski i JE. ks. 
arcybiskup Teodorowicz, mitrat grecko-kaiOlicki ks. 

T an . Bielecki, obecny zastępca ks. metropolity Szep­

tyckiego; reprezentanci sadu krajowego i apelacją 
pp. Przyluski i B arth ; reprezentanci rabinatu: orto­
doksyjnego dr. Braude i postępowego dr. Hauser, tu ­
dzież w szyscy  zakładnicy miasta.

Z racmych byli obeen r  Schneider, ar. Dylewski, 
dr. Chlaratacz, dr. Pieracki. dr. Starzewski, dr. Obmiń- 
ski, Ihnatowicz Wlodzimirski, Halski, Boi. Lewicki, 
W czclak, ks. dr Szydclski i dr. Steslowicz.

Walka m  Francji.
(Telegramy Agencji petrogracUkiej).

bo rdeaux  t2) 15 września. Ostatnie komunikaty 
iiiiii.sie/itW j  Wujuy Sóz^  Hi iic:u„ć, że zbliża się 
moment nowej wielkiej bitwy. Dzienniki komentują w 
dalszymi ciągu znaczenie strategiczne i moraine bitwy 
nad Marną. Niemniej zw racają  się do opinji publicz­
nej, aby me odciaWala się iluzjom, że wojna juz zakoń­
czona i przewidują możliwość długiej walki, jedna­
kże z niewątpliwym rezultatem zwycięstwa.

Paryż ,  (l) 14 września. Ogłoszony komunikat u- 
rzędow y brzmi: Na lewym  skrzydle Niemcy musieli 
porzucić Iinję obronną, którą  przygotowali sobie na 
północ od rzeki Aisne, między Compiegne i Soissons. 
Oddziały niemieckie w Amiens cofnęły się na linię 
Pcronne—St. Ouintin. W  centrum nie zdołali się u- 
trzym ać w pozycji obronnej, którą  zajęli poza Rheims.

W  Argonach cofnęli się w las, na północ od 
Triaticourt. Na praw ym  skrzydle Niemcy cofają się 
zupełnie od Nancy ku Wogezom

Pod koniec dnia wczorajszego teren francuski z 
tej s trony byt już zupełnie opróżniony z wojsk niemie­
ckich.

P a iy ż  (1) 14 w rześnia. O g. 11 w ieczorem ogło­
szono następujący komunikat:

„1. Nasze lewe skrzydło wszędzie weszło V  bez­
pośrednie zetknięcie nietylko z tylnymi strażami, ale 
także z głównymi siłami nieprzyjaciela. W ojska na­
sze w kroczy ły  do Amiens, k tó ry  opuściły wojska nie­
mieckie. Nieprzyjaciel zajął widocznie pozycję obron­
ną na rzece Aisne.

,,2. W edług wszelkich oznak i centrum s ta ra  się 
także s taw ić opór na wyniesieniach ku północ-zacho- 
dowi i ku północy od Rheims. Między wzgórzem Ar- 
gońskim i rzeką Meuse nieprzyjaciel cofa się w dal­
szym ciągu.

„3. Na p raw ym  skrzydle w  okolicy W evre  zdo­
łaliśmy uwólnić fort Troyon, k tóry  w' ostatnich 
dniach kilkakrotnie ulegał zajadłym atakom. W  Lota­
ryngii oddziały wojsk irancuskich ścigają w' dalszymi 
ciągu, nie tracac, iak u rzędz ie ,  bezpośredniej stycz­
ności z Niemcami. Nastrój armii; i jej stan zd rov rotny 
po dawnemu są doskonałe.

P a ry ż ,  .2) 15 września, pficjalny komunikat 
brzrm —

Na naszym  lew-y m skrzydle Niemcy stawili 
V/czoraj opór na północ od rzeki Aisne, wydłuż linj:

lasu L‘aigion i Lraonne. w  centrum hnja ich Kontr-, 
i» ataku wczoraj ciągnęła się na północ od Rheims i obo- 
Ijzu w  Chaions, rnając za oparcie Vienne —  la Vilie na 
Zachodnim stoku wy.niesienia Argońskiego.

W ojska niemieckie, które zajutfjwały południo­
w a  częsc Argonów, cofnęły się, aążąc  mięazy Argo- 
Jiarni i rzeka Meuse. Pod  koniec dnia front ich ciąg- 

( nął się od Varennes dc Consanvois.
Na naszem prawem  skrzydle Niemcy cofnęli się 

na linję Metz-Delm-CLateau-Salins. Pozycja  naszych 
■wojsk w  Wogezach i  Aizacj: pozostała bez zmiany.

Belgijska armja działa w  dalszym ciągu pod 
Antwerpją, p rzypraw iając nieprzyjaciela o pov’ażnc 
s tra ty . (Ag. I1avasa).

Paryż.i (3; 16 .września. Oficjalny komunikat o 
godz. 11 wieczór 15 września brzmi

J) Lew e skrzydło naszych armji stale styka się 
z nieprzyjacielem na całym froncie, k tóry  się ciągnie 
na w yżynach  ku północy od rzeki Aisne, jak rów nież 
ku zachodowi i północy od Rheims.

2) WT centrum trw a dalej nasz atak między la­
sem Argońskim i Meuse.

3) Zgoła nieprawdą jest, jakoby armja następcy 
tronu oblegała i bom bardowała twierdzę Vei'dun, jak
0 tern komunikowała kilka razy  berlińska agencja u- 
rzędow7a Wolna. Verdun nic było atakow ane i tylko 
fort Troyon-sur Meuse, należący nic do twierdzy Ver- 
chm, lecz do fortyfikacji w  górnym biegu Meuse, ule­
gał kilkakrotnie bomDardowaniu. Wriaaomo jednak, 
że zajadle ataki na- ten fort by ły  bezskuteczne, i że 
wczoraj fort ten został uwohiiony. Na p iaw y in  skrzy­
dle zmian niema. (Ag. Hav.).

P a ry ż  (3) 16 września. W  dniu 14 i 15 w/rześma 
lewe skrzydło nieprzyjaciela, które pozostało w tyle, 
armja francuska dopędzila i zmusiła do przyjęcia b: 
tw:y, przyczem Niemcy otrzymali zasitKi z armjr głó­
wnej. Niemcy wzdłuż całego frontu, którego peu ne 
części by ły  mocno oszańcowane, trzymali się taktyki 
obronnej Linja frontu ciągnie się od Noyons przez za­
chodnią część lasu Argouskiego ku północy od Verdun. 
Podczas pościgu Niemcy stracili wielu jeńców i zna­
czną ilość prow iantów  (Ag. Hav.).

Na terenie Lubelskiego i Galicji.
Komunikat sztabu Zwierzchniego W odza Na­

czelnego (umieszczony w dzienniku „Nowmje Wre- 
mia“ z dn. (5) 18 września):

..W ojska nasze, ścigając w  dalszym ciągu nie­
przyjaciela, osiągnęły wielkie sukcesy nad auśtryja- 
ckiemi ariergardami na całym froncie. Wzięto San­
domierz; silne fortyfikacje przedmostowrej pozycji pod 
Krzeszowem wzięto od jednego zamachu, przyczem' 
nasz bataljon przeszedł przez most na Sanie po pię­
tach uciekających Austryjaków.

„W  okręgu Jaw orow a  zagarnęliśmy tabory  VI
1 XIV korpusów austryjackich, z w fS  30 dział, 5000 
jeńców i wielką ilość amunicji.
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„Na wschodnio pruskim froncie były tylko nie­
znaczne walKi“.

• Walki la południu.
Nisz (2) 15 września. (Pet. Ag. Tel.) Oficjalnie 

komunikują:
„Dn. (1) 14 września a r  bij a czarnogórska, operu­

jąca w  okolicy Kuryłowa w okręgu Kraśnicz-Gacko 
zaJala  porażkę wojskom austryjackim .

„Wojska serbskie po zaciętej walce zawładnęły 
W yszehradem  i prow adzą w  dalszym ciągu z pow a­
dzeniem ofenzywę, posuwając się na lewym brzegu 
Drjny w głąb Bośni. Zacięte waiki toczą się w  okręgu 
Krupanji. S trategiczne położenie serbskich wojsk sta­
je się coraz korzystniejsze.” ' ~

„Na froncie Lożmiey wojska serbskie pozbawiły 
nieprzyjaciela, k tóry przeszedł przez Di inę pod Ku- 
raczyca, możności rozwinięcia -sit W ojska nieprzy­
jacielskie są przyciśnięte przez siły serbskie do sa­
mego brzegu Driny. Na froncie Leśnica—Kacza nie­
przyjaciel usiłował przejść Drinę pod Kruczewiną,' 
lecz był odrzucony ze znaczncmi stratami, przyczem 
całe kompanie zostały zniszczone. W tej walce Ser­
bowie wzięli do niewoli oficera i 50 żołnierzy.

„Na północnym froncie na lewym brzegu Saw7y 
mimo powodzenia Serbowie musieli się cofnąć ze 
względu na liczebną przew agę nieprzyjaciela.

„Na naddunajskim teatrze wojny nic znaczniej­
szego nie zaszło14.

„Reichŝ osf4 o armii riisyjsKiej.
(■' Do „Now. W rem ia44 donoszą z Sofji.

„Re.chspost44 w następujący sposób pisze o a r­
mii rosyjskiej: k

„Armia rosyjska prowadzi wojnę, zachowując 
wszystkie zasady moralne. M ęstwo rosyjskiej armji 
po w szecjjrłie jest znane i ustalone przez historję. R y­
cerskość, tak dobitnie w ykazana w czasie obecnej 
wojny, budrj szacnnck, k tóry prawdziwi wojskowi 
czują wzajemnie dla siebie, walcząc z sobą me na 
życie, a na śmierć. Na połnocno-wschodnim teatrze  
wojennym my i nasz nieprzyjaciel bijemy się według 
wszelkich reguł nowoczesnej sztuki44.

V Otarwa Hitihiiec.
Do „Nowoje W rctnia44 donoszą z Amsterdamu d. 

(4) 17 w rześnia: „handclsb ladet44 donosi, ze w
Kolonji, Dusseldorfie, W esel i Duisburgu wzmacnia­
ją istniejące tam fortyfikacje i pizygotowuja ja do 0- 
hrony. Z Leodjum donoszą, że od (2) 15 do (4) 17 
września przem aszerowała  tam znaczna liczba piecho­
ty niemieckiej z 40 działami, kierując się do potnocnej 
1 rancji

Wieści o jeńcach.

Kopenhaga (4) 17 września (Pet. Ag.). Z Be rlina 
donoszą o zawartej między Niemcami a rządami ro ­
syjskim, francuskim i angielskim umowie co do w za­
jemnego komunikowania sobie list wziętych do nie­
woli.

c Z Trembowli.
P rzybył z Trembowli do Lw ow a p. W ładysław  

W erner, elektrotechnik. Dowiadujemy się oci niego, żc 
miasto i powiat powracają do normalnego trybu  życia 
po wypadkach, które nawiedziły miasto.

Administrację miejscową organizuje naczelnik po­
wiatu pułkownik Monasterski. Niedługo zacznie fun­
kcjonować urząd pocztowo-telcgraficzny. P oby t p. 
W ernera  we Lwowie związany jest właśnie ze spra­
w ą organizacji tego urzędu.

Urzędnicy, którzy wyjechali z Trembowli, mają 
się zgłosić na swoje miejsca do 1 października. Nieza- 
jętc są stanowiska sędziego, norarjusza i te. Osoby 
prywatne, które wyjechały, pozostawiając lokale nie- 
zajętc, niechaj także w racają;  inaczej mieszkania ich, 
jako wolne, zajęte będą na inne cele.

Informacji udziela we Lwowie do soboty rano p. 
W erner w  mieszkaniu Nowy Świat 5, od 8 —9 rano,

Wiadomości, dotychczas ogłaszane o pożarach 
w Trembowli, sa prawdziwe. Spłonęły 22 sierpnia 
przedmieścia Sady Wielkie i domsi pod Zamkiem. W 
d. 24 od pożaru spłonęło 260 domów około Rynku. O- 
;calniy: ratusz, dom Sokoła, kościół Karmelitów i uli­
c a  od Sokoła w  kierunku Strusowa.

P rzyczyną  pierwszą pożaru by ł w ybuch benzy­

ny w  piwmicy pod apteką. Dwaj żołnierze, kupując 
benzynę do samochodu, zeszli po nią ze służącym do 
piwnicy. Ktoś zaświecił sobie zapałką, która spowo­
dowała wybuch. Było to o goaz. 9 wieczorem. 
Wielka detonacja porwała  na nogi całe miasto. Było 
wrażenie, ze wybuchły jakieś miny, a gdy w krótce za­
częły strzelać ładunki, którzy mieli na sobie nieszczę­
śliwi żołnierze, powstało przekonanie, że strzela nie­
przyjaciel. Zanim się rzecz wyjaśniła, padło ofiarą 
nieporozumienia sporo ludzi, a od pożaru apteki spło­
nęło wiele domów.

Sklepów7 na razie niema, ale jest bardzo obfity 
dowóz zc wsi, a eetiy niezwykle niezkic.

  N A D E S Ł A N E .
Cena za wiersz 80 hal., w  soboty i niedziele K 1.20. 

najmniej 4 wiersze.

i i n m m  I r n n u n n n l n  F fa n C  ^ m -ry!lfl7V fLIW PP.f pray ulicy Halickiej 20
,W U  l| 11 1Y1 tl * l IIA 11 jest otwarty i poleca się na

sezon jesienny i zimowy.
12201

Nowy, rozszerzony lokal! Zakład gimnastyki leczniczej, ortopedji
i masażu g J O C .  ( 1 ^  E U t J .  P S  i i  5 0 C k l  R € |  O
Telefon 1232. — ul. Ossolińskich 11. — Ord od 2—4. 
  12216

Mąrja NehenzagiSćwiia 12221
udziela iekcji gry na fortepianie Zimorowicza 3.

ROMAN DMOWSKI.
—  4

NIEMCY, ROSJA
I KWESTJA POLSKA.

Rzut historyczny 1871— 1908.

Ze słynnej książki R. Dmowskiego (pisanej 
w r. 1908) pod powyższym  tytułem wyjmujemy 
rozdział p. n. „Położenie międzynarodowe od cza­
su utworzenia cesars tw a niemieckiego44, czyniąc 
w  nim pewnie skrócenia. W  obecnym czasie lek­
tura najwybitniejszych pisarzy w tym zakresie 
jest bardzo pożyteczna.

Cesarstwo Niemieckie i Europa. — Rozwój Nie­
miec — Pangerm&mzm. Niemcy i Prusy.
Dzień Sedanu był dniem, w  którym Niemcy po­

w róciły  do swej roli w Europie. Ten naród, który 
niegdyś, skupiony dukoła średniowiecznego tronu ce­
sarskiego, p r z e d s t a w i ł  główną potęgę świecką, któ­
ry  potem rozbity  w yznaniowo na dw a  odłamy, roz­
drobniony i osłabiony politycznie, pa trzy ł na czasy 
Filipa II, Ludwika XIV i cały legł bezwładny u stóp 
Napoleona, k tóry  potem przez pół stulecia niedołę­
żnymi często krokami zbliżał się ku poetycznemu 
zjednoczeniu — pod Sedanem napowrót poczuł się 
pierwszym w  Europie. Od chwili proklamowania w 
W ersalu now ego cesarstw a, państwo niemieckie, sto 
row ane przez Bismarcka, otrzymuje p ierw szy głos 
w  koncercie mocarstw i staje się osią polityki mię­
dzynarodowej Główną orjentacją każdego z państw 
europejskich coraz więcej zaczyna być jego stosunek 
do Niemiec i do planów polityki niemieckiej; w  koń­
cu zaś o przymierzach i porozumieniach zaczyna de­
cydow ać przedewszystkiem potrzeba zabezpieczenia 
się przed Niemcami.

Niemcy są dziś jedyuem w Europie m ocarstwem 
znajdująccm się w okresie szybkiego wzrostu  potęgi, 
a z nią wzrostu aspiracji, m ocarstwem, któremu wię­
cej, niż komukolwiek, zaciasno w  granicach jego do­
tychczasow ych posiadłości, z ducha sw ego silnie za- 
borczem, a ze sposobu postępowania zaczepiłem. Inne 
państw a coraz bardziej zmuszone są zajm ować w o­
bec nich pozycje obronną.

Powstanie  zjednoczonego cesars tw a  dało nale­
żytą organizację państw ow ą najliczniejszemu w  Eu­
ropie narodowi, którego żywotność, cncrgja, zdolność 
do oiganizacji, wreszcie kultura w skazyw ała  mu 
o wicie większą rolę w świccie, niż ta, k tórą przez 
ostatnie stulecia odegrywat. Olbrzymie, ale rozpro­
szone i nawzajem paraliżujące się siły drobnych pań­
stew ek niemieckich ujęte zostały w  karby  jednolitej 
organizacji, sprowadzone do jednego łożyska, zmu­
szone do działania dla jednego celu. Wielka, nowo­
czesna organizacja państw ow a s tw orzy ła  przede­
wszystkiem 'warunki imponującego rozwoju przem y­
słowego i handlowego, k tóry  zdołał prędko zaniepo­
koić przodujące w tym względzie narody, zagrozić 
icli rynkom zbytu, poderw ać ich rozwoj, budząc 
wśród nich coraz głośniejszy alarm o „niebezpieczeń­
stwie niernieckicm44 Coraz, bardziej uzasadnione są 
obaw y, że w ślad za ekspansją ekonomiczną Niemiec 
pójdzie ekspansja polityczna, której środki to pań­
stw o szybko przygotowuje i do której pod wielu 
względami posiada lepsze od innych warunki.

Miedzy tymi warunkami nieostatnie miejsce zaj­
mują siły niemczyzny, istniejące po za granicami 
państwa Hohenzollernów. które są lub mogą być 
skierowane do współdziałania jego celom.

Rasa tcutońska była zaw sze ruchliwą, ekspan- 
sywmą. Wcielona w naród angielski dała ona 
świetny obraz ekspansji zamorskiej — kolonizacji an­
gielskiej we wszystkich częściach świata. Jako naród

niemiecki, rozszerzała  się od tysiąca z górą lat na 
kontynencie europejskim („Drang nacli O s tę p '), kolo-i 
nizując przedewszystkiem ziemie słowiańskie, zakła­
dając na ich obsza rze ‘nowe „marchie44, lub podbijając 
je pod znakiem zakonów rycerskich, I jak potęga Au- 
glji, ternbardziej zaś anglo-saskicj rasy, ma sw ą głó­
wną podstawę w opanowanych przez ciąg ostatnich 
tizccli stuleci obszarach zaoeeanowych, tak potęga 
dzisiejsza niemczyzny'' ma swe główne źródło w  zie­
miach, w których przed lat tysiącem jeszcze się na­
w et słowo niemieckie nic rozlegało.

Ta ekspansja łącznie z wiekowem rozdrobnie­
niem polityczncm Niemiec sprawiła, że dziś interesy 
niemieckie na kontynencie europejskim sięgają dale­
ko poza granice państw a Wilhelma ii i że panow anie1 
niemieckie a ternbardziej bezpośredni w pływ  niem ie­
cki nie zawsze się tam kończy, gdzie stoi ostatni 
strażnik celny cesarstwa. Potęga niemczyzny ,.est o' 
wiele większa, niz ta, k tórą  wskazuje budżet cesar­
s tw a  i cyfra jego sił bojowych.

W ęzły, łączące wszystkich Niemców i stosunek 
zjednoczonego narodu niemieckiego do jego współple- 
mieńców, żyjących poza granicami cesarstwa, ‘znaj-; 
dują swój w yraz  w e współczesnym pangernianizmie, j

Rok 1871 nie był ostatcczncm zjednoczeniem' 
Niemiec. Było to zjednoczenie według dawnego pro­
gramu pruskiego, /  wyłączeniem Austrji. Zostały' 
po za granicami cesars tw a ziemie korony austryja-, 
ckiej, równic dobrze niemieckie, jak Bawarja lub 
W irtembergia. To, ic  się ouc tradycyjnie zrosiy z do­
mem Habsburgów, nie przeszkadzałoby im należeć 
do państwa związkowego, jak Bawarji nic przeszka­
dza przywiązanie do niemniej starej dyiia.Hji Wittels- 
bachóW. Umysł wszechnicmieckiego entuzjasty nie 
uznaje między tymi krajami żadnej różnicy i aie w i-: 
dzi powodu dlaczegoby granie państw a niemieckiego 
nie można było posunąć do Adryjatyku. Gdy zaś raz, 
już tego rozpędu w  jednvm kierunku nabrał, roz­
gląda sic w innych, zagarnia Niemców W Siedmio­
grodzie i w  rosyjskich prowincjach Nadbałtyckich, 
stwierdza, żc i Szwajcarzy są W dwóch trzecich lu­
dem „der deutschen Zunge44, ze i Holendrzy i Elu- 
mandowic w Belgji są właściwie Niemcami, mówią­
cymi PlattdeutselEem, niewiele różniącym się od tego, 
którego używają miljony ludności na północy cesar-? 
stwa. W  marzeniach swoich widzi on te wszystkie 
ludy złączonymi w  jeden naród. W jedno państwo 
niemieckie, rozkazujące całej Europie i zagarniające 
stopniowo świat cały. Z takiego państw a—ufny w  siłc 
dzisiejszych Niemiec — robi on sobie program, w y ­
głasza go otwarcie, rozwija w broszurach, artykułach 
i wykładach publicznych, wreszcie z konsekwencją, 
właściwą charakterowi niemieckiemu, w  duchu tego 
piogramu organizuje pracę. Związki wszechniemie- 
ckie zakładają po za granicami państwji szkoły, u t r z y ­
mują organy prasy, subwencjonują stowarzyszenia, 
p iow adzą  propagandę polityczną, a działalności ich; 
pomaga skromność Niemców do w ędrow ania  za chlo- 
bem za granicę i rozrost interesów handlowych na- 
rodu, skutkiem którego liczba w pływ ow ych rezyden­
tów niemieckich W sąsiednich krajach, jak zresztą 

cafym świecie, nader szybko w zrasta . W e w szyst­
kich memal sąsiadujących z cesarstwem krajach po­
wstaje gęsta  sieć w pływ ów  i zorgauizoanycli prac 
wszcclinicinieckidi. Zwraca ona uwagę i budzi nie­
pokój w opinjl zainteresowanych narodów, która czę­
sto uWaża ją za bezpośrednie narzędzie polEyki rządu 
berlińskiego, przypisując mu ciche jej kierownictwo.

Działalność wszcchuicmiccka rozwija się nieza­
leżnie od rządu, jej ogniska leżą nictylko w  Prusiech, 
ale i w południowych krajach cesars tw a i po za jego 
granicami. Jakkolwiek, urabiając w  ościennych k ra ­
jach opinję przyjazna dla Niemiec, zwiększając liczbę 
Ich gorących zwolenników, naw et agentów i informa­
torów rządu niemieckiego, współdziała ona pod wielu 
względami polityce rządu i cieszy sie, jego poparc!em; 
jakkolwiek z drugiej s trony pangermanizm stanowi 
siłę. z którą rząd musi się liczyć i liczy coraz w ię­
cej — to jednak utożsamienie k ie runk i polityki berliń­
skiej z dążnościami wszeclmicmieckiemi byłoby 
błędem.

Dzisiejsza polityka zjednoczonego cesarstwa po­
została polityką pruską, k tóra  nigdy nic dążyła do 
zjednoczenia Niemiec w  tym sensie, W jakim zjedno­
czenie Włoch się odbyło. P rusy  odegrały rolę P ie ­
montu niemieckiego w  ten sposób, że na rozszerzo- 
uem należycie wlasncm terytorium pozostały P ru ­
sami, umocniły sw ą organizację w duchu tradycji 
pruskich, a następnie przygotowały związek z innemi 
państewkami Rzeszy w takiej postaci, żeby w  nim 
sobie trwałą przew agę zapcWnić. W  stworzonem 
przez P ru sy  pojęciu państw a związkowego Wszystkie 
kraje zjednoczonych Niemiec rządzą się same. ale 
nie mają swej polityki; jedne Prusy  prowadzą poli­
tykę  Własną i kierują polityką cesars tw a jako cało­
ści. Chcąc takie zjednoczenie Niemiec osiągnąć, trze­
ba było w yłączyć  ze związku Austrję, współzawodni­
czkę Prus, zdolną s tw orzyć  przeciwwagę dla ich 
wpływu. To było stałem dążeniem Prus w  ciągu 
XIX stulecia. To dążenie się urzeczywistniło nrzez 
SadoWę i Scdan. Niemcy z wyłączeniem Austrii zo­
stały skupione dokoła Prus  i pod ich polityczncm kie­
rownictwem przy pomocy „krwi i żelaza . które Bis­
marck uważał za konieczne środki zjednoczenia, i dziś 
też, o doby Niemcy katolickie chętnie widziały kraje 
uustryjuckie W państwie związkowem, o tyle dla bet-  
lińskich mężów stanu to rozszerzenie państw a ozna- 

! czatoby koniec przewagi P rus i pfetcjsfcanty zniit. To 
! też wicie jeszcze czasu niezawodnie upłynie, zanim
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dokończenie dzieła zjednoczenia Niemiec stanie się 
aktualnem dążeniem polityki cesarstwa.

! s j § y  nByrofeisEta,
W uzupełnieniu onegdaj ogłoszonego wykazu 

M. S. O. Dzielnicy II, podajemy:
Komendantem Dzielnicy II jest radca W alery  

Włodzimirsbi.
Zastępcami komendanta na rejonach są :  na re ­

jonie 1: dr. F ryderyk  Krattcr, I): Aleksander Świetlik, 
III: Edmund Kulawik, IV: Zdzisław Gliszczyński, V: 
Wilhelm W ychera, VI: Aleksander Latkowski, Vfl: 
Karol Pichler, VIII: A. Mcisels, IX: Jan  Głowacki, 
X : Michał Czorny, XI: Dr. Wojciech Dziedzic.

Dzielnica I l i .
Lokal M, O. S, znajduje się przy ul. Tatarskiej

1. 8.
Komendantem M. S, O. jest radca Januwicz 

Krzysztof, I zastępca: radca Toczyski Józef, II za­
stępca- p. Ilirt Arnold.

Członkowie zarządu: Rogalski Aleksander, Ha- 
siewtez W ładysław , Śliwiński Antoni, Urchorowicz 
Michał, Monkes Jakób, Kornhaber Jakób, Kruk Michał 
In*. Lichtmana Izydor, Marmatowski Michał, M azur­
kiewicz Adam.

Członkowie: Krzysztófowicz Józef, Huczkowski 
Tadeusz, Flamuda l.udwik, Nowakowski Franciszek, 
Kapri łan, Fmmot Kazimierz, Kassaraba Tadeusz, dr. 
Korkcs Nathan, Sankowski Józef, Jóźkiewicz Stani­
sław, Mcschel Herman, Sielccki Marceli, SchenkcI Ja- 
bób, Miinz Leon, Chachamowicz M aurycy, Kowalczuk 
Jan, Lang Lcoold, Chlipp Grzegorz, Czaporowski S ta ­
nisław, Miśniakiewicz Antoni, Riedl August, Fcllcr 
Herman, Zuckcrniann Ignacy, Leist Jakób, Król Ale­
ksander, Reiss Szymon, Kórner Szymon, Heller Adolf, 
Heller Jakób, Mcnkcs Jakób, Sokal Zygmunt, Koseh 
Szymon, ba ran  Aron, Fried Bernard, Schweidcr Leon, 
Irgass Józef, Barth Satnuel, Goldstein Samuel, Heller 
'.eon, Roscnbusch Józef, Menkes Markus, Pops Hcr- 
pian, Schon Maks, Fritz Samuel, Weinstock Leon, P o ­
dłużny Franciszek, Unicki Józef, Dinner Józef, Wcle- 
uniaer Henryk. Chawales Salomon, Podfigurny An­
drzej, Tuziak' Teodor, Gródecki Jozef, Mehrer Leon, 
Lazarowicz W ładysław , Jollcs Emil, Urich Zygmunt, 
Gottclcs Abraham, Laufer Leopold, Baczcs Szymon, 
■mbcliwker M aurycy, Tappenbaum Izydor, Handwcr- 
tkcr Ignacy, Bass Samuel, Reiss Szymon. Taonk Izy­
dor, Swiszezak Antoni, Lauticr Józef, Fand Leon, 
Fanfl Tózef, Katz Maks, Kornberg Esjg. Jasser  Hen­
ryk, dr. Brendcl Maurycy, Im mcrdauer M aurycy, Mc- 
s chcl Jakób, Leist Izrael, Bernstein Herman, Sałat Ja­
kób, Roman Szymon, Siclier Abraham, Pombach Gc- 
dale, Dicker Marek, Flubcl Nachmcn, Posariner Chaim, 
Mcisels Moscs, Drucker Chaim, Sztrudcl Jakób, Szu- 
pik Józef, Zimmerman Leopold, Czopp Adolf, Kra­
mer Tan, Lipiński Kazimierz, Koncki Rajmund, Boja- 
inowski Romuald, Erctmd Isak, Karczewski dyr. młyna 

Maria Helena", Kremei Marek, Roth Willielni Izydor, 
iDwizel Jan inż. kok, Katz Dawid, Rzędowski Ignacy, 
iKról Aleksander.

I V .
Komendant główny: Romuald Kwiatkowski, dy­

rek to r  szKoiy, Balonowa 10. Zastępcy: Cnrimowicz 
(junior), Dworzak radca, Jan  Popow ezak  st. oficjał, 
'Baudisz kom. nam., Jan Wolski urz. Banku kraj., Wł. 
•Miśniakiewicz. Dziesiętnicy: rejon I Włodz. Chomicki, 
.rejon 11 Marjan Malski, rejon 111 Leon Sigmnnd, re ­
jon IV Głowiński, rejon V senior Chrupowicz, rejon 
VI senior Bogdanowicz. S ekre tarz ; Leon Kowalski.

Rejon 1.
Ul. Łyczakowską od św. Piotra do rogatki i 

■wszystkie poboczne, Mączna, Krupiarska. Posterunek 
ul. Łyczakow ska 101. Członkowie: Chomicki Włodz., 
Czeliński Alfred, Gojawiczyński Ant., Kowalski Mik., 
Schabiński Wach, Tabęcki Er., W ieder Leon, W iener 
Ozjasz, Witkowski Ant., Woloszynski Julian Jerzy, 
Żciaszkicwicz Bronisław, Żelaszkicwicz Kornel, j 
Kuźmiar Marjan, Żadorecki Bolesław, Ps trąg  Karol, 
Żółkiewicz Jozef, Niewiadomski Józef, W ałach Tad.

Rejon II.
Od kościoła św. Antoniego do ulicy św. Piotra. 

Posterunek ul. Łyczakow ska 101. Członkowie- Mal­
ski Alarjan, Bayer Włack, Czernik Wtodz., Czechow­
ski Jan, Czechowski Zygm., Chajcs Joachim, Cybek 
Józef, Dobrowolski Kaz., Jonas Izyd., Jonas Gabryel, 
Karaban Wład., Kirscimer Józef, Kubiak Wojciech, 
IJtwiiiowięz Bazyli, Malko Fran., Pasławski Karol, 
Policki Aleksander, Patkicwicz Tomasz, Ratyński Fr., 
Szendcrowicz Wtad., Sienkiewicz Jan, Szczęściakie- 
wicz Stan., Sojka Ignacy, W ehrn Roman, W erner  
Antoni, W esołowski Jan, Zcnczykuwskt Marceli, Zna- 
czkicwicz Ludwik, Broedcr Fdnnmd.

Rejon Ul.
Od ulicy św. Antoniego do Czarneckiego i w szy­

stkie ulice poboczne, Posterunek ul. Łyczakow ska 
JOL Członkowie: SiRimind Leon, Czajkowski Aleks., 
Dosia] Józef, Kmieciński Mięli., Ćbwastowski Witold, 
Fastnacht Wikt., M anowarda Wal., Borecki Leon, 
Bogusz Karol, Bachtrog Mojżesz, Budziszcwski Wil­
helm, Feurstcin Bert., Fleęk Maur., Ficek Eissig, 
Piuauff Józef, klacz; ński Wilh., Haniszcwski Jan, 
farosiński Bolesław, Jung Abraliam, Kaiisch Alfred, 
Kaznowski Michał, Kotowski Michał, Koipus Jozef,

Kosacz Kajetan, Kuzmer Leop., Kwiatkowski Edw., 
Kulik Jam, Lekczyński Czesław, Mandzięj Józef, Ma­
słowski Jan, Merza Maciej, Mrozowski Stanisław, 
Olesiak Józef, Piotrowski Korwin, Preidl Winc., Ro­
land Józef, Sołtys Wład., Smółka Zdzisł., Stankiewicz 
Jan, Stanaszck Fr., Stecków Piotr, Stadnicki Fr., Sur- 
n.,ński Fr., Szadkowski Wal., Teodorowicz Ludwik, 
T irczyńsk i  Jan, Witkowski Michał, Woźniak Stani­
sław, Babecki Stefan, Garczyński Wład., F rydrych  
Eng., Kijanowski Aleks.

Rejon IV.
Ulica P ijarów  i ul. św. P iotra  i Pawła. Posteru­

nek ul. P ijarów  33 Członkowie: Głowiński Alfred, 
Nowakowski Michał, Niemczykowski Stan., Georger 
Mieli., Lisicki Zygm., Muszyński Jan, Rcnner Maks., 
Ostrowski Fr., Zagóiski Aleks., Kozłowski Włodz., 
Fiorsch Jan, Szepccki Wład., Niewiadomski Józef, 
Rudnicki Igm, Piotrowski Willi., Nowakowski Zygm., 
Czernichowski Józef, T raversa  Alojzy,

Rejon V,
Ulica św. Wojciecha, Sobicszczyzna, Tcatyńska, 

Kopcowa, Unji Lubelskiej, S aw y  i Kurkowa. P oste ­
runek uJ. Kurkowa 21. Członkowie: Babak Zygmunt, 
Bednarski Stan., Bonrck Fryd., Bunzcl Adolf, Chru­
powicz Mich., Górtler Karol, Gottfried Stan., Gottfried 
Roman, G razer Antoni, Giirscliing Wal., Hawiński 
Leop., Hrycuk Józef, Jamioł Wład., Justian Jan, Krza­
nowski Stan., Kościuk Lad., Kubicki Stan., Madura 
A n t , Maternowski Teofil, Lisialc Luuw., Nieckowski 
Marcin, Olszewski Mich., Pilarz Karol, Polański M,, 
Rein Jan, Rcissingcr Jerzy , Strusiński. Teofil, Ks. So­
kołowski Maks., ŚwitalsKi Jozef, Szymański Wład., 
Tarnaw ski Adam, Tomaszewski Jan, Wierzbicki, Woj­
ciechowski Jan, Witoszyńskl Roman, W ójtów Marjan, 
Zieliński Franciszek.

Reion VI.
Oci cm entarza tj cała ul. P iekarska do ulicy 

Pańskiej i boczne. Posterunek ul. Piekarska 13. Człon­
kowie: Bogdanowicz (senior), Bogdanowicz (junior), 
Bromberg Zygmunt, Bogucliwalski Stefan, Derdacki 
Zdzisław, Januszewski Paw eł, Kunzck Tomasz, Kli­
mowicz Teodor, Klimowicz Fran., Klimowicz Jan, 
Liefernnt Karol, Marcinkowski Stef., M arek Jan, Mia­
nowski Teodor, Ncuhauser Fran., Oberlendcr, Prze- 
mykalski Brom, Pigulski Jan. Proeajło Ant., Słonecki 
Witold, Stobiecki Ant., Sienkiewicz Wiktor, Strąsche- 
del Eug., Schmid Wład. Socliacki Zdzisł., Schneia L., 
Tyrowicz, 'l 'enerowicz Rom., Tcnerowicz Stan., Tur­
kiewicz Andrzej. Tarnowiecki Stan., W ypasek  Cel., 
W eber  Leop., W róbel Aleks., W yw iał Fran., Winte- 
rowski Ang., Zagórski Wincenty, Ziegler Antoni, 
Gojawiczyński Stanisław.

w i a d o m o ś c i  u r z ę d o w e .

Zabrania się ze wzglądów zdrowotnych picia 
wody ze studzien ulicznych, publicznych, oraz ze stu­
dzien prywatnych.

Naczelnik miasta Lwowa: 
Generał-Major EICHF.

k w l i o l y .

—  Szkoły im. H. Jordana (ludowa i I, II kl. g im n) 
rozpoczęły naukę dnia 9 bm. Dalsze w pisy  przyjmu­
je się. 12219

— VV Zakładzie Marji Frenklówny (ul. P iekarska  
11) odbywają się w dalszym ciągu wpisy w godziuacti 
i2— 1 i 4—5. W obec w yją tkow ych stosunków dyre­
kcja gotowa jest na wszelkie najdalej idące ulgi w o- 
płatach. Przyjmuje się i chłopców Dyrekcja pośre­
dniczy w  dostarczaniu lekcji p ryw atnych.

=  Zakład wychowawczo-natthowy PP. Sakra- 
mcritek (ul. Sakram cntek 1. 11) zawiadamia, że wpisy 
do szkoły wydziałowej 5-cio klasowej : czterech klas 
ludowych odbywają się codziennie od 9— 1 Przyjmuje 
się uczenicc stale i dochodzące. Nauka odbyw ać się 
będzie jednorazowo. W arunki Korzystne.

=  Wpisy uczniów, oraz zgłoszenia pp. profesorów  
do gimnazjum A. Mickiewicza (ul. Senatorska) przyj­
muje się od poniedziałku 21 września od godz. 9— 12 
i od 4—6. Dyrekcja. 12185

NA MARGIftESlF. *. g  1
STRALEG.

Rzuciwszy w kąt robotę, pozbyw szy  starania
0  siebie i o dom swój, w  miasto jeno bieży,
Gapi się godzinami na kilku żołnierzy
1 kombinacyjkatni umysł otumania.
Jedzie koz.ak — coś knuje pewnie chytra  sztuka! 
Idzie żołnierz — ogląda się na wszystkie strony — 
Oho! Pewnie tam jakiś plan ma utajony!
Pa trzy , pa trzy  — a Bóg wic, czego on tu szuka!...
Stoją konie, machają sobie ogonami 
A strateg, zapatrzony w  chude końskie zady,
Duma nad rozwiązaniem wojennej szarady
I siebie i naiwnych swoich bliźnich mami...
Daj spokój! Od tych rzeczy są już generały,
A już ci dobrze wiedzą, dokąd wiodą roty!
Zaś ty, miast się wałęsać, idź do swej roboty 
I pracuj, Panu Bugu dziękując, żeś cały!

Tersyies.

Wiadomości bieżące.
— Mianowania. B. pomocnik gradonaczalnika Lwo­

wa podpułkownik Fatjanow został mianowany g.aoona- 
czalr.ikiem Sambora.

— Zarząd Czerwonego Krzyża komunikuje: Pro­
szę do soboty d. 26 września b. r. przedstawić w szy­
stkie rachunki za dostarczone tow ary  dla C zerw one­
go Krzyża. W e  L w o w ie , dnia 23 września 1914. 
Skarbnik • Bolesław Lewicki. j

—  Dla pracujących naukowo. Poniew aż wstęp 
do bibljoteki szkofy politechnicznej z powodu urządzę-1 
ula szpitala w gmachu politechniki nic może być ula 
publiczności dozwolony, dlatego kierownictwo bibljo­
teki zarządziło dyżury  w  1 ow arzyslw ie politecnnicz- 
nem (ul. Zunorowieza 1. 9) w  poniedziałki, środy i 
Piątki od II do 12, gdzie pod zwykłym i warunKami, 
można zam awiać książki w  celu pożyczenia do ao- 
mu.

— W sprawie bezpieczeństwa po wsiacli (Głos ze  
wsi) Trudno się dziwić, źc w  tak pospiesznie zapro.; 
wadzoncj administracji kraju brak odpowiednich sił i : 
doświadczenia, aby odrazu potrzebom obywateli po 
wsiacli szczególnie przyjść zc skuteczną pomocą.

W  interesie tak własnym, jak ogólnym mieszkań­
ców wsi dobrze byłoby, ażeby Władza wujenna w 
miejsce t. zw. „rondów", zaprowadziła straż  Wojsko­
wą, t. j. zamiast wysyłania przebiegających okolicę, 
ad hoc codziennie innych żołnierzy, ustanowiła w  k aż­
dej wsi, stosownie do ludności i rozległości, co naj­
mniej po jednym stałym żołnierzu, na w zór byłych 
austryjackich żandarmów, a to na zupełny koszt i u-i 
trzymanie gmin.

T acy  na dłuższy czas odkomenderowani do pc-| 
wnej miejscowości żołnierze obeznaliby się z miejsco­
wymi stosunkami i mogliby przy pomocy s traży  oby-; 
watclskicj być rzeczywiście dobrodziejstwem dla lud­
ności, pozbawionej wszelkiej opieki. Do nich powinni-, 
by zgłaszać się i zapisyWać kontrolują,cy okolieę prz.e-! 
biegający żołnierze patrolowi.

' Ludomir Dzierżanowski, 
stały mieszkaniec Brzuehowie.

: — Niedoręczone listy, pozostawione przez iisto- 
noszów tia głównej poczcie, złożono na strażnicy m.; 
s traży  obywatelskiej IV dzielnicy na ul. Piekarskiej l j  
13 (doni p. Bogdanowicza). Tam też można te listy 
odbierać.

— Niedoręczone pieniądza. Dyr. Chołodeckl w zy­
w a  te osoby, k tórym  listonosze nie doręczyli pienię­
dzy, aby zostawiły w  prezydjnm magistratu (dla dyr^ 
Chołodeckiego) swe adresy  z wymienieniem kwoty, 
jakiej spodziewały się. (

— Cholera. W  fizykacie zgłoszono 7 nowych w y ­
padków cholery, z tych zachorowali 4 krew nych Ba- 
gijow z Porszny  i 3 żołnierzy rosyjskich.

Przyczyuą~śmfefci śkłepiczarki Petrykow cj na ul. 
Łyczakowskiej było zapalenie nerek. Pogłoska za-1 
tem, kursująca na Łyczakowie, jakoby śp. P e trykow a 
zmarła  na cholerę, jest nieprawdziwy.

Otwarcie pniskiego sfowaraymnia.
W  dniu i 1 września  odbyło się w  Piotrogra- 

dzie, w  lokalu redakcji dzietmiKa „Głos Polski", pierw­
sze posiedzenie nowo założonego Stowarzyszenia  
pod nazw ą „T ow arzystw a  udzielania pomocy bie­
dnym polskim rodzinom powołanych na wojnę i 
wspomagania ludności polskiej, która ucierpiała wsku­
tek wojny",

Na przewodniczącego zebrania powołano jedno­
głośnie lir. Wielopolskiego, poczcm jeden z założy­
cieli p. Z. S. Kwiatkowski zakomunikował zebranym 
zarys historyczny powstania rzeczonego T o w a rz y ­
stwa, a p. B. 11. Olszantowski wyjaśnił jego cele i 
w ezw ał wszystkich Polaków, zamieszkałych w Pio- 
trogradzie, do wzięcia udziału w  pracach T ow arzy ­
stwa i dołożenia wszclKich wysiłków Jo  jego roz­
woju

Następnie w ybrano  komitet, w  skład którego, 
weszli: pv, Kwiatkowski, Olszamowski, Hatowski, 
Żukowski, ks. Butkiewicz, ksiądz lir. d, (Jrurko, proU 
Petrażycki, prof. Zaleski, prof. Ptaszycki i inni.

Zebrani zwrócili się z prośbą do nowo obra­
nego komitetu, aby natychmiast rozpoczął działal­
ność i upoważnili do w ydania  odezw y do całej poi-- 
skiej kolonii Piotrogradu.

Celcnt prawidłowego udzielania nomocy polskiej; 
ludności w Królestwie Polskiem, która ucierpiała od 
pruskich gwałtów, zebranie poleciło komitetowi komu­
nikowanie się z miejscowemi polskiemi organiza­
cjami.

W PŁOMIENIACH.
XIII.

n ę d z a .
Niewątpliwie nagły a mało przez kogo przewi­

dziany rozwój w ypadków  we Lwowie dostarczył 
innóstM o tematów do bardzo pouczających refleksji, 
rozpam iętywać i roztrząsali. Clowiek jako „stworze­
nie rozumne" posiada ten szczególny przywilej, iż 
fakt naw et najbardziej jaskraw y i niezaprzeczony mo­
że dla niego nie istnieć, póki on go nie obgada, swemi 
rozumowaniami nic wytłumaczy i zapomocą swej lo­
giki nic pozwoli na jego istnienie. Im mniej ten faki 
jest spodziewany, tem dłużej trw ają  owe roztrząsa-1
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,nia i rozpamiętywania, które też w  pierwszych dniach 
■po wkroczeniu wojsk rosyjskich do Lw ow a by ły  je- 
,'dyną treścią naszych rozmów i naszych dusz. 
i ! o podniecenie, rozjątrzenie i powiedziałbym 
i nawet zacietrzewienie umysłów, zajętych jedną tyl- 
.ko sprawą a na wszystKie inne głuchych, trw ało  cio- 
Ipóty, dopóki trw ała  piękna, słoneczna pogoda. Naraz 
'Przyszedł pierwszy, jesienny dzień deszczowy, chło- 
j£lny i t rzeźw y i pchnął myśli na zupełnie odmienne 
ftory, postawił zagadnienia bardzo palące a znacznie 
pliższe, nagiął umysły ludzkie ku rzeczywistości. 
[Wspomniał o nędzy ludzkiej.

W  dnie deszczowe, chłodne, jesienne, ceni się 
,:iadewszystko swój dom. dach nad głową, suchy, cie- 
»Pły i cichy kąt. Mało szlachetną, ale ludzką satysfak­
c ją  osobnika zaszytego w  swój kącik jest faryzeu- 
szowsko-współczująca myśl o wszystkich bezdo­
mnych biednych, tułających się pod mokrem i chło- 

,dnem niebem jesieni. Ono to w normalnych czasach 
itych bezdomnych nie było tak dużo, przeto i ta  obłu­
dna satysfakcja by ła  dość niewinną, rr.oże naw et ty l­
ko literacką. Dziś jednak człowiek, kióry, korzys ta ­
jąc z jakiego takiego doorobytu, o owych bezdo­
mnych i niezaopatrzonych pomyślał, z pewnością 
drgnął i z przei azeniem stwierdził, że zbudził w swej 
duszy zmorę straszną, która  mu teraz żyć  spokojnie 
nie da, tak olbrzymie jest mnóstwo ludzi wtrąconych 
w  ostateczną nędzę i pozbawionych wszelkich środ­
ków do życia. w

Co gorsza, obrazu tej nędzy nie można uniknąć. 
Dawniej było to możliwem. Poprostu unikało się dziel­
enie ubogich, oszczędzało sie miłosiernemu sercu bole­
snego widoku i uspakajało się sumienie większym  lub 
mniejszym datkiem na biednych. Dziś nie potrzeba 
chodzić na Żółkiewskie, na Zam arstynów, na Janow­
skie... Nędza jest wszędzie, a ponure zastępy  głodnych 
przeciągają nic przez ulice, lecz przez dusze nasze...
I jakież liczne są te hufce jeńców nieubłaganej nędzy..

Kto z nas nie zna choć kilku em ery tów  i emery- 
jtek, s taruszków i staruszek cichych i pokornych, bez­
silnych juz i przeważnie  samotnych, opędzających 

Ikoszły .swych skromnych w ym agań małą pensyjką... 
Te wszystkie nieporadne, biedne s ta re  dzieci, nasze 
babki i dziadkowie nasi są — bez grosza. Nie w yp ła­
cono im pensji! Co poczną?
i Urzędnicy mieli p raw o do trzymiesięcznej pen- 
>sji wraz  z dodatkami, na ewentualny w y jazd  w  giąb 
, monarchii icii i ich rodzin. Niewiele to tak w obec te ­
go, że nikt nie może przewidzieć, kiedy się ta wojna 

jskończy jak i zc Względu na panującą drożyznę 
'P rzecież jednak Indzie ci — a są ich tysiące — na 
i jakiś czas byliby zaopatrzeni. Urzędnicy ci opowia­
dają sobie, iz rząd austryjack' w y z n a c z y ł  na ren cel 

'i przysłał pięćdziesiąt miljouów koron, że jednak pan 
;Korytowski uznał za stosowne kazać im w y p o c ić  
pensję tylko za miesiąc bez dodafkóW. Dlaczego —

’i czy to praw da — nie wiemy. Ale czas mija, pensje 
‘kończą się, portmonetki puste — a  jeść trzeoa i t rze ­
ba trzewików dla dzieci i okryć cieplejszych. Ozczę- 

^dności? Wiemy aż nadto dobrze, że urzędnicy, z w y ­
kle ojcowie dość hcznych rodzin, mogli robić nie o- 
szczędności, ale długi. Iść do kopania szańców", do ro­
bót w polu, ci ludzie pracy  biurowej nie mogą. Co ich 
czeka?

A jakaż rozpacz ogarnia żony i rodziny tych. 
którzy poszli na wojnę. Szli oni bić się, szli na śmierć 
w  tern przekonaniu, że o ich najdroższych rząd dbać 
będzie choć jakiś czas. Ludzie ci byli jedyną obroną, 
jedynymi opiekunami i jedynymi karmicielami swych 
biednych rodzin. To w szystko skazane jest dziś na 
głód i nędzę. Miasto przeWzięlo na sieoie obowiązki 
rządu o ile może, czyni im zadość, ale czyż ma ś ro d ­
ki na wypłacenie zapomóg tym  wszystkim opuszczo­
nym. biednym zaw sze a dziś najbiedniejszym? Po- 

,myślcie, co się dzieje w duszach ty^ch najniewinniej- 
szycli a najbardziej pożałowania godnych ofiar s tra- 
isznci Wojny, jakie w nich straszne wre piekło, jaka 
jmściwa dręczy jc gorycz! C zyż pozwolimy, aby 
rozpacz tc dusze zatru ła?

A oto jeszcze biedniejsi a w  nędzy swej naj­
dumniejsi i najsmutniejsi — artyści, muzycy, nauczy- 

,cicle języków, malarze, aktorzy, cała ta  świetna 
•gmina ludzi ubogich Wprawdz.ic naw et w czasach po­
koju, ale żyjących z umiejętności szlachetnych, z wol­
nej, niezależnej pracy, z r.auki i umysłowego trudu. 
Dostatki, ekwipaże, piękne mieszkania i pałace zastę­
powa) im zawsze ich sz.laciietny tytuł, jakiego uży- , 
czał im w ytw orny zaWód i ich talent. Choć sami 
zwykle biedni lub skromnie wyposażeni, szczycili się 
świadomością, iż oni to stanowią um ysłow y i ducho­
w y  luksus społeczeństwa, są wy kwitem jego najpię- 
.knicjszych upodobań i najszlachetniejszych dążeń.

Jakże tragicznie łamie teraz ta  świadomość ich 
w ytw orne dusze! Zdaje mi się, niesłusznie zresztą, 
że są zbyteczni i niepotrzebni- Mieli wielbicieli, na- 
byWców, uczniów, przyjaciół -r- ale jakaż w artość  
mają dziś tc więzy; w społeczeństwie ujarzmioneni 
nrzcz wojnę! Wielbicieli nie myślą o sztuce n ab y w ­
cy wyjechali, uczniowie poszli na wojnę lub nic m a­
ją za co uczyć się, przyjaciele myślą tylko o sobie...

Nędza! To druga matka tych ludzi, ale nędza 
promienna, pełna nadziei, młoda nęclza nicskrys*aIizo- 
wanej jeszcze woli i nieuchwytnych marzeń, świecą­
cych choćby w oddali'złotą łuną s ław y i uznania! Ale 
to, co dziś grozi — to beznadziejna otchłań, to rozpa­
czliwa perspektyw a beznadziejnej, straszliwej męki.

Ci inteligentni ludzie sami wiedzą i rozumieją, że spo- 
| łeczeństwu biednemu i oszczędrdjącemu każdy grosz, 

nie mogą dziś ofiarować pejzażów', pc *<>w, że
trudno namaw iać, aby  ludzie uczyli swą ;ci fran­
cuskiego i angielskiego. Lecz co ich czci,

A popatrzcie na mnóstwo pozamykanych i opu­
szczonych sklepów, pozamykanych zakładów, w ar­
sztatów. Właściciele roznuścili personal i wyjechali. 
Z czegcz żyją ci różni subjekci, młodzi chłopcy, któ­
rzy  nieraz żyli suchym chlebem i herbatą, miesiąca­
mi całymi oszczędzając na trzewiki, eleganckie ubra­
nie, krawatkę. Co dzieje się ze sklepowymi panienka­
mi, z tem mnóstwem panienek, które za tak tanie pie­
niądze praccw afy  po biurach, niezmordowane, szczę­
śliwe, że pracować mogą. A. te dzielne panienki, żyją­
ce z lekcji muzyki, biegające cały dzień od domu do 
domu, z piętra na piętro... Jakżeż one niewiele zara­
biały w  najlepszych nawet czasach — 50—60 koron 
miesięcznie... Tak mało — ale to było wszystko, 
wszystko! A teraz...

Gdy „swemu człowiekowi"* tak ciężko dziś i 
trudno, pomyślcie, jak  soDie poradzą oocy, k tó rzy  we 
Lwmwie pozostali i w raz  z nami znoszą i cierpią „les 
terreurs  aes hostilites1", w ędrow ne ptaki z obcych 
stron, samotne tu i na łaskę losu zdane, Francuzi i 
Francuzki, zbratani dzis z nami wsDółną nędzą i mę­
ką...

I wiele innych bez chleba jest dziś, bez grosza, 
bez opału, bez cieplej sukni...

Jest źle. Ale właśnie w  takich czasach pokazuje 
się w artość  społeczeństwa. Nędzy jest wiele, a jednak 
w szyscy  ci ludzie m uszą jeść. muszą żyć, muszą mieć 
zajęcie... O tem koniecznie trzeba pomyśleć jak naj­
prędzej. Dopóki miłość bliźniego żyje w  naszych du­
szach, nie są nam straszne ani usterki aprowizacji, ani 
naw’ct puste magazyny. W ierzę silnie, iż w  tych bez­
leśnych czasach wspólne cierpienia i wspólna nędza 
zwiążą nas w  jedną rodzinę i nauczą wszystkich my­
śleć o jednym i jednemu o wszystkich. Wówczas 
przetrw am y.

Czy nabraliśmy w  płomieniach hartu i spoistości 
okaże się to w net w tych czasach wielkiej próby.

Jerzy Bandrowski.

STOSUNKI GOSPODARC7E.

H O JST; a m e r y k a ń s k a  w  g o t o w c e .
Prawne wszystkie  europejskie rządy  pa trzą  te­

raz lub będą wkrótce patrzeć na Stany jZednoczone 
Ameryki Północnej jako na kapitalistę — wybawicie­
la w truanem zadaniu finansowania wojny. Niemcy 
najrychlej pożądają amerykańskiej pomocy, i ostro­
żnie badają już, czyby 250 mil. dolarów pożyczyć nie 
mogły. Po  klęskach i, więcej może, po okrucień­
stwach, które i am erykanska prasa z oourzeniem o- 
maw.a, przyjdzie to Niemcom z trudnością. Anglja i 
Francja same sobie tym czasem  w ystarczają, podo­
bnie Rosja, k tóra  po Francji najwięcej nagromadziła 
złota w  centralnym sw ym  banku biletowym, i w y ­
starczające ma dotąd pokrycie dla w ydaw anych 
przez bank ten banknotów. W razie, jeżeli wojna 
przeciągnie się przez zimę, wzrok  europejskich mini­
s trów  skarbu lecieć będzie coraz częściej i tęsknicj 
ku wybawicielce Unji. Z Ameryki tylko S tany  Zje­
dnoczone będą mogły pomódz, bo Kanada pracuje 
już razem z protektorką sw ą Anglją, a Meksyk i Bra- 
zylja oraz pomniejsze kraje południowej Ameryki sa­
me pozostają w  trudnem położeniu finansowem.

Poniżej podajemy kilka wiadomości o położeniu 
finansowem Stanów  Zjednoczonych, które same 
p rzebyw ają  obecnie czasy przełomu i reform ekono­
micznych.

Zdarzenia ostatnich miesięcy w  Stanach Zjedno­
czonych uzasadniają opinję sekre tarza  stanu spraw 
skarbowy cli w Waszyngtonie, który orzekł publicz­
nie, że położenie ekonomiczne Unji jest bardzo po­
myślne, że stosunki rozwijają się normalnie, a pieniądz 
jest bardzo obfity. Potwierdzenie opinji tej mieliśmy 
jeszcze przed obecnemi wojnami w ofercie pożyczki 
około 2iK) miljouów dolarów, jaką zrobili finansiści 
am erykańscy Anglii z własnej inicjatywy, gdv banko­
wi Anglji nagle w lipcu zabrakło złota. Nic ulega też 
wątpieniu, że przychylność ta dla Anglji i gotowmść 
uo pożyczki, mianowicie przy dobrem oprocentowa­
niu, w Unji pozostanie.

Reforma banków i waluty Dosteouje, Dwanaście 
miast najpotężniejszych* w  których utworzone będą 
banki rezerw ow a Stanów, już wyznaczone, między 
niemi Chicago, siedlisko w iclkiej kolonji polskiej. Już 
7.500 banków narodowych i 50 banków Stanów zgło­
siło się do Urzędu Związku banków, jako uczestnicy'. 
Rzecz jest na ukoiiczeiftu.

Zresztą złoto poczęło z Unji do Europy płynąć 
już w czerwcu. Pesymiści przepowiadali ten p rzy ­
pływ  dopiero na czas po ukończeniu rofermy ban­
ków i otworzeniu Fedcral Reserve Banks, czyli, 
gdy te banki swoje banknoty emitować poczną. T ym ­
czasem ogromne latające długi kolei miast Londynu 
i P a ry ż a  w yw ab iły  już w czerwcu około 80 milijonów 
dolarów ze Stanów Zjednoczonych do Anglji i Francji. 
Nie można bowiem było efektów tych kolei stołecz­
nych we w łasnym  kraju ulokować ze względu na ów ­
czesną niewypłacalność wielu kolei na świecie.

Nowe projekty ustaw  an ty trustow ych przedło­

żyła komisja senatu w  plenum ku obradom, jakkol­
wiek izby handlowe zebrały 350.000 głosów prote­
stujących. Z prw pisów  an tytrustow ych podnosimy 
tutaj tylko jeck. który ciekawy jest także dla na­
szych galicyjjkit stosunków, a mianowicie zakaz
„unji osobistej"" v administracji banków. Po  dwuie- 
tnhn okresie przejA.ow ym nie wohio będzie żadne­
mu urzędnikowi ibo członkowi Rady nadzorczej ró­
wnocześnie w banku innego systemu zasiadać. Tylko 
w stosunkach małomiejskich dozwolone oędą w y ją tk i  

Kończymy dwu datami s ta tystycznemu Całko­
wity obieg banknotów wszystkich banków narodo­
wych Unji wynosił 1 kwietnia 1914 r. 752 mil. doi. wo­
bec 757 milj. w końcu 1913 r. — Rząd udzielił ban­
kom pożyczki na finansowanie żniw Pozyczki w ra­
cają teraz do rządu. W ynosiły 37.4 milj. dolarów, a 
procentu przyniosły ćwierć miljona.

DROBNE OGŁOSZENIA
Ce.ia za wyraz 8 h ai. najmniej 80 h a l

Cena za wiersz 50 hal., naimnieł 5 wierszy (K 2.50). 
Ogłoszenia poszukujących prace w rubrykach Nauka i wy­
chowanie"*, „Posady poszukiwane" i „Zarobetc— Siuzba1" 

za wyraz 6 hal„ najmniej 60 hal. 
ZWRACAMY UWAGĘ P. T. osób. nadsyłających ood 
aaszym adresem zgłoszenia 1 oferty na ogloszcnl3. zaopa­
trzone w znak adresowy (szylrę). ie  nadawcy ogłoszeń 
sa zazwyczaj nieznani Adoiinistracll. Przestrzegamy przed 
doiączaniem do takich listów świadectw tub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie iedynle odpisów.

Poleconych listów z ofertami nie przyjmujemy.
Ogłoszeń, przeznaczonych wyiącznie dla iednei osoby, 

oglaszalacemu znanei, nie umieszczamy-

NAUKA I WYCHOWANIE.
Francai! aux parents, qui nc veulent pas laisser leurs

enfants oisifs pendant les hostilites, et aui chirchent leur 
instruction et edutation, un Francais soffre, meyennant 
mi prix tres reduit et garantit prompt Si.cces. S’cdresser 
entre 1—3 a Monsmur Robert Yernaud. Maitre de Francais. 
Ul. Łyczakowska 9, Darterre. (Ex-professeur au pensionat 
ae Mme Udrycka a Cracoviej.

Lekcji rosyjskiego teoretycznie, praktycznie udzieia
rutynowana nauczycielka. Murarska 51, I piętro, mieszka­
nia 1 (oficyna). Od 3—5._______________ ___________ a 12223

Biuro nauczycielskie Marji Rechter przeniesione [VUr- 
ka 6 parter, poleca wybitnego pedagoga.___________ a122Z0

POSADY POSZUKIWANE.
Urzędnik techniczny orzyjmie administrację kamienicy, 

mierne wynagrodzenie. Zgłoszenia „Technik" Słowo- 
____________________________________________ o12224

Chemik z akademickim uyplomem i praktyką poszu­
kuje zajęcia. Zgłoszenia „Chemik"" Adm.nistracja Słowa 
Polskiego._____________________________ _______ b 122u0

W Of NE POSADY'.
Potrzebny p"sarz goeaodarczy ~ uczciwy i energiczny 

zaraz. Zgłoszenia ul. Ujejskiego 10, między 2 - 3  popołu­
dniu;___________________ _ T23U__

MIFS7KANIA I SKLEPY.
Pokoje z całem utrzymaniem po 5 kor. od osoby

Tourlarda 3. I p.________________________    e1??17
3, 2, 1 pokój z meblami lub bez tanio. Kalccza 11

______________________________  e12218
Pokój go najęcia z konfortem dla dystyngowanego 

pana. Ul. Listopada nr 5, Kalinowska._________  ej 2 212

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE.
Smaczne obiady domowe dostać można Chorężczyzna 

l i  a, U P- drzwi na l e w o . __________ ______ k i2202

KUPNO I SPRZF.Da Z.
SKÓRY św !eż e  z zabitego bydła kupuje i pła­

cę  gotów ką. W iadom ość w  sk lep ie ul. Batorego  
16, lub w  m agazynie przy ul. Nowej Rzeźni. Michał 
D em eter.____________   12198

ZAWIADOMIENIA ROŻNE 
Koiic. przez Naru. Biuro tłumaczeń przy placu Aka­

demickim 1 przyjmuje tłumaczenia na języki ubce i od­
wrotnie. Biuro podejmuje się także msania wszelkich po­
dań i korespondencji w jęz. rosyiskim. Godz. urzed. od 
10—1 i od 3—5- s 12222

OGŁOSZENIA W ŁADZ I TO W ARZYSTW .
Liczba czyn. A XVIII 430 /14  

E©YI£T. 9
Panu M a u r y c e m u  M o r g A n r o th o w i, c. k.

radcy sądowemu, ostatnimi czasy w TARNOPOLU, ul. 
Soitoła 22 zamieszkałemu, w sprawie spadkowej po 
zmarłym Drze Zygmuncie Morgenrothcie, ma być do­
ręczoną uchwala z dnia 27 sierpnia 1914, liczba czyn­
ności A XVIII 430/14. oraz aekre* dziedzictwa z tegoż

6 dnia A XVIII 430/14.
8

Ponieważ niewiadomo, gdzie p. Maurycy Morgen- 
roth obecnie przebywa, ustanawia się w celu strzeżenia 
tegoż praw, kuratora w osooie Pana Emiljana Gustawa 
2 im. Chmielewskiego, geometry, ul. Zdrowie I. 6, we 
Lwowie zamieszkałego. Tenże kurator zastępywać bę­
dzie p. iMaurycego Morgenrotha w rzeczonej sprawie 
na teguż koszt i niebezpieczeństw o, dopóki on sam 
w sadzie się nie zgłoś, iuo pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy S. I, Oddział XVIII.
We Lwowie 19 września *914. 12215

Michał Kuciński.
Należyte wygotowanie potwierdza kierownik kanrftŁsrji 

A. Szydłowski.

Dozwolone przez cenzurę wojenna.

Nakładem Spółki w ydawniczej „S łow o Polskie" S tow . zar. z ogr. poi. we Lwowie. — Z drukarni „Słowa Polskiego" pod zarz. Wiibeinia Skrzy czyńskicjru.


